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Nieletni# morderczynie.
Pięcioletnia wojna, u przedewszystkiem jej fa- 

Cilne nirtęonrwa ekcnomczne zdeprawowały szo 
rokie masy we wszystkich psi twach, itó ió  r wojnę 
były wplątane. jJb ilo  s ę to na miodom pokolenia.

Gf *ą zbrodni padła stróżka jednej z kamienic 
przy cl. Niemcewicza, Cz,jn,fij a, osoba zamężna. 
Do grona licznych jej znajomych i.clcz iły Ad da 
i Maiwina S iu p . :nóv.ne. Znając dobrze sto'tanki 
G ;eśaikowej wiedziały, it  posada ona kilka tysięcy 
gotówki i to podsnręlo im potworny plan zamor­
dowania Cześnikowej, nby przywłaszczyć sobie jej 
pien ądze. Udały się więc pewnego dnia dc miess 
kania Csośninowej i w chwili gdy młodsza, Hal 
wina, czytała gospodyni, leżącej w łóżka, jakiś list 
miłosny, Ad ila  celnym strzałem z rewolweru za 
mordowała nieszczęsną ofiirę, poczem obie prze 
szukały mieszkanie i zabrały stnmtąd około 2 OOG 
kiron. Zorodnia wyszła w n :t na jaw, r pierwszej 
chw li jednak podejrzenie o jej spełnienie skierowano 
przeciw jeńcowi włoskiemn, który mieszkał „kątem* 
a  G nośnikowej, a który wskutek dziwnego zbiega 
okoliczności właśnie w tym czasie ryjechał ze 
L^owa, czem jeszcze bardziej siebie obciążył. W toku 
docnodzeń jednak, które energicznie prowadził starszy 
komisarz pol’cyi lwowskiej, p. Łikomski, s in e  po­
szli ~i przem .Tirią przeciw wspomnianym d ,’om 
pannom. Zostały one aresztowane, poczem ..robsc 
wyników rewizyi przyzna.y się do zbrodni.

■leleii1!*  a r i l i d n u l ? :  Adoli Sonppmówna,

ł n i l l l l k l f | J : Li.t dzieci i  Pilicy, przesiany x iyczeniumi da W„rsz*wy.

Formaeye ■ niskie wa Włos wek: Oficerowi* polscy kap. Plctcl, Arcf: i ki, Peteleni. podp, Sochacki, 
kap. dr G^aiorowski i aipirant DJnrzyńaki i  ohozn Sc. Maria.

do czegi przyczyniały się osobiste jej przymioty, 
jednając je j ogólną symp.tyę. Wyszedłszy za mąt 
ustrpiła ze. scer y koło rokn 1895

Dzieci dii M a n t !  N M s t i e u
Wśród ^rozprószonych, jak stado ptactwa, kłę 

biących się w ciągłym brakn syntetycznej pracy 
myśli badającej się Oj czyzny zjawia się dość nz;sto — 
przypominają się ta  3pory emigracyjne po SI rokn 
mające ju d .u k  uzadnienie w wysilenia wszystkich 
pragnie i , zdruzgotanych poniesioną klęską — zja­
wiają się ry sy  i zgrzyty, lak po szkle, niegodne 
dzisiejszej chwili pewstewanis. Ojczyzny. Takimi są 
ciągłe wahania opinii o komeadnne e Piłsudskie 
Często, nientsty bardzo często nawet kiernje się tc 
dyrektywami pewnych, mało uzasadnionych celów 
partyjnych, nie zwata \c na istotną wartość naczel 
nika. I naprawdę, z prawdziwą radością czyta się 
list dzieci ze szkoły w Pilicy, które lepiej umieją 
oceuć ładzi tak kodujących Ojczyznę, jak PJcudski, 
stając wyżej, nit rozoolitykowane starsze społe­
czeństwo. One nie znają opozycji tam, gdzie idzie 
o dobro ziemi, z taum  trądem zdobyfoj, Me stają 
z dziecięcą prostotą w szeregu zupełnej neutralności, 
kisrnjąc się pizudewszystŁiem sercom, mysią ina­
czej. Niech dzisiejsi „starsi* przeczytają nv aznie 
ten list i zrozumieją, że tam, gdzie i-lzie o Ojczyznę, 
partya jest rzeczą minimalnego znaczenia, że trzeba 
raz wreszcie obndzić się i wziąść do pracy trzeźwej, 
a nie rracyonalnej polityki stronnictw.
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